„SŁOWO BOŻE? 


Dodatek de Nru. 3. 


Ka pierwsza nłodzięł postu (wstgpRg). 


Onego czasu jeras był zawiodzion na puszczę od Ducha, 
aby był kuaroa od djabła. A gdy posel czterdzieści dai i cater- 
Arig nosy, potom łaknał. | przystąpiwsay kasioial, raekł Mu: 
Jeśliś jest Syn Bady, rzeem, aby te kamienie stały się chlebom. 
Który odpowiadsjąc, rzekł: Napisano jest, nic sawym chlebem 
żyje azłowiek, ale wszolkiem słowem, które pochodzi z ust Bo- 
żych. Tedy Go wasal djabeł do miasta świątago i postawił Go 
na ganku kościelnym i rzekł Mu: Jesis jest £ Boży, spaść 
się ma dól albewiem napisano jest, iż aniołom Swoim roukezał 
o Tobie, i będą Cię na rąku nosić, abyś snadź mie obraził o 
kamień mogi Śwojej. Paesł rau Jerus: vasię mspisano jest: nie 
Lęcziesz kusi Pana Boja twago. Waal Go zaś djabeł ua górę 
wyreką burdag i ukazw. Mu wszystkie kudieęztwa świała i sbwalę 
ich, i ranek! Mu: to wąmysiko «szt Tobie, jedli wpadłmy uenynisz 
mi ponow. Tedy red m: Jawa: idé przez matanie! Albowiem 
papisano jezt: Panu Boga twamu kłeainć się będaiesz, a Jemu 
Samemu służyć będziem. Tedy opuścii go djabał: a o te aaiolo- 
wie przystąpi i służy jemu. 

(Św. Matense sozde. IV, 1—11.) 


INajmilczy |. Minęły dni zapusine, które słuzznie walonymi 
zawiecie. Skońemył sie czas wesołości i zabaw i znowu whroczy- 
ory w io: atres kofeielaogo roku, który zawsze tak silnie de 
powyej dasr mowmąwia | tak powatnie nastraja, Czas te bowiem 
lezwantm balse ieyki i śŚmóargi Pewa naszego Jamesa Chrystu- 
p. A obwisi zawaw omn wowinaq faé nem omen eczywa, choć 
krzyż Curystasów powinien być nieodstęanym towamyszem ca- 
szego pielgrzywowania zieraskiego, to szczogólniej w czałe wiele 
kiego postu Kościół św. stara się nare przypewnieć, eo Paa Ja” 
zus dią naszego zbawienia ucierpiał. Pragnie oa bowiem, bysmy 
w tym ozzsie za przykładem wielkiezo Apssiola ru: wów o mi- 
czem: innom nie chcieli słyszeć i nie innego znać, 1 © [Jezusa i 
to ukreyżowaacgo. Zastanawiamie się bowiem nad ism, co Paa 
Jezus dia zbawienia Baszdzo ucierpiał, najlepiej usposakią do ko- 
rzystania z lask Bożych, 

Przerywoem przeto i ja rczpoczęty wykład darów Duoba św. 
ma czas wielkiego postu, i dzisiaj was pod krzyż do umicrające- 
go m mim Pana Jezusa prowadzę. Tam również i porzez następna 
niedziele w duchu staniemy i rapatrzeni w Miego przysłuchamy 


mą Jego siedmiu oztatnim słowom, które On z krzyża konajęcemi 
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usty wypowiedział i nara fako testament drogi pozostawiło 

Straszny prredztawiał widok rozpięty na krzyżu Zbawiciel. 
Głowa zraniona cierniem, twarz rozpalona od upału sońca, i 
gorączki wewnęt znej, zsiniałe i opuchłe od uderzeń policzki, 
oczy krwią zaizie. Na ranach caly się wspierał, i całe ciało od 
stóp do głowy miał ranami okryte. Wszytkie kośei od wielokro- 
toych biczów i ed dźwigania krzyża aż de szpiku wstrząwięte. 
Zyły i nerwy we wielu miejscach odkryte, be eale ciało straszl:- 
wie potargane. Wisi nie mogąc zrobić asi jednego ruchu bez 
powiększenia boleści. Nie ulty ręką, nie ulty nogą, nie zdoła ul- 
żyć głowie, bo w którąkelwiek stronę ją zwróci, ciernie jescze 
okrutniej w nią się wbijają. Siusznie za [zajaszem prorokiem mo- 
żna byłe podówczas o Jezusie Chrystusie powtorzyć: „Widzieliś- 
my Go, a nie było na co spojrzeć”. 

Lecz nawet ten przerażający i rorczulający widok Zbawicie- 
la ma krzyżu nie zdołał wziuszyć rozszalalej, rzeszy żydows iej. 
Te liczne rany, x krórych każda wołać się dawała: „Oto ja 
Bóg człowieka ukochal!*, nie potrafiły wabudzić litości w zaka- 
mieniałych ich sercach, stały tam tumy ludu do trzech milionów 
liczące, bać zewsząd się zebrali na wielkanocne święta, lecz jak 
zauwarza Kwangielista św. miasto współczucia „nasraiewali się z 
Niego“. Nie wystarczała tej dzikiej zgrai ta straszna droga, 60 

i Getsemański ogrojec od ka!waryjskiej góry, to krwa- 
we pmacjócie z cierpień do cierpień, tọ nieprzerwane pasmo go- 

czy, te niezliczone zniewagi i bicie, jakie w czasie tej drogi 

an Jezus od nich ponosi. Malo jeszcze im tych szyderstw, co 
tak boleśsie dusze Zbawiciela raniły, malo tych biezów, co tak 
ekrótnie poszarpały jego najświętsze Ciało, mało im tego okru- 
tnego wyroku, który wbrew prawu i słuszności na Piłacie wymo- 
gii a teraz wykonali, to wszystko jeszcze Bie zdoła ich złości i 
mienawiści nasycić. Zaledwie bowiem podniesiono do góry Pana 
Jerusa z krzyżem, zaledwie Go na krzyżu rozpiętego ujrzeli, zo- 
stawiają w spokoju obu złoczyńców, którzy obok Chrystusa ukrzy- 
żowani byli, a nie mogąc już czynnie zniewagi Mu wyrządzić, 
przycajmniej z Niego szydzą ijęzykami swymi boleśniej niź cier- 
niem serce Jego kiują. 4 

W tej zaś haniebnej robocie wszyscy razem xmiesrani, star- 
szyrna, lud, pogane. Jak bowiem opowiada Ewangelia św. „takie 
i przedniejzi kapłani, z doktorami i ze starszymi maiyrawając, mó- 
wiii: lnszych zachował sam siebie zachować nie może. Jeśli jest 
król lyraeiski, niech teraz zstąpi z krzyża, a uwierzymy jemu“ 
Szydrili teź i żołnierze xa ich przyżładem x Pana Jezusa, „brzy- 
chodząc a occt ma podając i mów jc: Jeflirz ty jest król żydo- 
wski, wybawże się sam“. Sami nawet crzechodcie, którzy nie 
braii przedten udziału w zoieważariu Panu Jezuja, teraz przy/ą- 


czają się do stycerców i razem x Błomi biużnią, walają: „lej 
f 
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co rozwalasz kościół Boły, a za trzy dni zasłę budujem, eśli$ 
Syn Boży, z*tąp z krzyża” nic też dziwuego, ie jaż i słońce nie 
chciało dluże, takiej zbrodni przyświecać i „od zaóstej godai 
stała się ciemność po wsżystkiej ziemi ał do dziewiątej todaiay 
t j. wedlug naszej rachuby od południa aż do godziny traasej 
a przyroda aa widok tego, co się podówczas na yori kaliwa. 
ryjskiej działo słusznie zadrżała, bo za ta wielką zbrodnię, wiełe - 
kiej się kary Bożej można było spodziewać, Naimiewali sią 
niegdyś z proroka Eliasza Ochorvaszowi żołnierza nazywając ge 
z szyderstwem „czlowiekiem Bożym“ a po dwakroć spadł egień 
z nieba i wytrasił szyderców. Naśmiewały się dzieci z prercoką 
Elizeasza i wolały za nim gdy szedł do miasta Betel: „W 
tłysku! wstępu, łysku !“ a natyc'.niast kara ich spotkała, jak 
bowiem Pismo św. podaje, „wysmy dwa niedźwiędzie z lasa I 


powiedzieć na ich siowo przeklęstwa wiecznego, lecz by ma niwi 
do Ojca niebieskiego się wstawić. Wola, ale © miłosierdzie: „Ojee 
odpuść im, bo nie wiedzą co czynią“ Tak Ojcze, zanim usse, © 
jedaą łaskę cię proszę, przebacz im: żydom i poganom, eskarżne 
nym i sędziom książętoru i ludowi, kapiaiow i oprawecm, prra» 
bacz te męki te zniewagi, jakie mi zadają. Wszystkim i wszystko 
przebacz! Prawda wielka jest niewdz ęczność: „ Wychowałęm sy 
ny i wywyższyłem a oni mną wzgardzii* jam ch oświecał i ie 
czył, jam wśród nich „przeszedł dobrze czyniąc" a oni mnie po- 
tępili i ukrryżowali, a teraz jeszcze wvszydzają i biuźnią, ale im 
przebacz, odpuść, bo oni nie poznali Ciebie, ani też mnie które» 
goi poslal i bardziej zaślepieni, aniżeli występa! oni nie wiedzą 
co czynią. 

O jakaż to rzewna i podziwienia godna modlitwal Każde 
w niej słowo nacechowane iście Boską miłością. Nie wystarcza 
Mu wołać: „Boże!“ ale mówi: „Ojcze. Term najczulsrem imie. | 
piem do Swego niebieskiego Ojca się odzywa. Czyni to zaś dlatege, 
aby bem pewniej przebaczenie wyjednać. Przypomina ulejakę, te 
wstawia się za nimi ten jego Syn najmilery, w którym, jak to 
mad rzeką jordana i na górze Tabor uroczyscie za:wiadczył: „dos 
brze Sobie upedobał* Powiada: „Odpuść îm“, nikogo zatem nię 
wyłącza, leez dla wszystkich i dla tych, ce Mu wtenczas bluźniłj | 
i dla tych, co Go zuieważać będą aż do końca świata, o przebąe 
baczenie p'osi. Winę ledwie wspomina, nieświadomością, nierozue 
mem i zaślepieniem wobec Ojca Niebieskiego tłómaczy, prośbę 
koń nie ra, Ne jak u ibisu ewangelii wywnioskować molamy, 
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po klkakrotnie ! to z naciskiem powtarza, sęcząc przytem dla 
wyjednania tej wielkiej iaski ostatki krwi Swojej. 
© Nie też dziwnego, że takiej prośbie Ojciee niebieski oprzeć 
ale mie zdola. Rozbroił zagniewana prawicę, puścił z rąk gromy 
snrawiedliwości swojej, a miłosiernem okiem odłąd na świat soo- 
ada. Tero z265 miłosierdzia Bożego któż z nes nie dostąpił P 
milkły wprawdzic już owych sryderców, co pod krzyżem na 
Golpodłe stał i Peru Jerusowi bluźnił. lecz na ich mie'sce wy- 
stąpili nowi. co według wyrażenia «w. Pawia Apostoła na nowo 
w sercach swoich Pana Jezusa erzechami krzyżują. A jeżeli mi- 
mo tych grzechów nasrych jeszcze żyjemy na świecie, jeśli nas > 
jetreze nie pochionsło piekło, tó jedynie dlatego. że i nas tą 
modlitwą objął wtenczas Pan Jezus, że i xa nami prosił: „Ojcze 
adpnść im bo nie wiedzą co czynią!” 

Lecz pamiętajmy 2 tem, że w tei modlitwie Jego mamy nie 
tylko nadzieję odytuszczenia grzeeków, ale zarazem przykiad, jak 
mam nrślarjować potrzeba Chociaż bewiem Pon Jerus nie ches 
kyruby niczyjej, cheć sig wstawiał za nəmi te jednak urozzyście 
znpownią: „Jeśli sie odpuściaję ludziom. ani OQiciec wasz nie od- 
puści wam grzechów waszych*, Nie bądźmyż więc padobni do 
oweęso sług, któresu gdy pan tego dzesieć tysięcy talentów da- 
rował, lo ou nie elcianł darswać tewarsyszewi ste growy, looz 
odpuszczaimy bliźnim wszelkie i największe urazy. Sąsiedzi niech 
przębaczą sąsiadom, Żony swoim mężom, dzieci swoim rodz cem 
i rodzice dzieciom, wszyscy niech odpwszczą wszystkim, za naj- 
większym werrryjacióra tę do Paea Boga zanosząc medlitwę: 
wOjcze, odpuść im, bo nie wiedmą. co czynią" Amen. | 

Ka Ez. Miklaniński 
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